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1. Świadek wiary
 	Sto lat temu, w kwietniu 1912 roku zatonął Titanic. Statek, duma swoich konstruktorów nie dokończył dziewiczego rejsu. Okazał się on pierwszym 
i ostatnim. A przecież okręt miał być niezatapialny. Mało się o tym wspomina, ale na jego burtach, poniżej linii wody, umieszczono bluźniercze napisy. Na spodniej części statku wyryto: Ani Boga, ani Pana. Na jednej z burt był kolejny napis: Ani sam Chrystus nie zatopi tego okrętu. Ludzka pycha poszła dalej. Wyraziła się 
w kolejnym zdaniu umieszczonym na burcie które brzmiało: Nie ma Boga który by zdołał ten okręt w odmętach morskich pogrążyć. A jednak wystarczyły niespełna trzy godziny, by szczyt techniki początku XX w. poszedł na dno oceanu.  Kiedy człowiek stawia się ponad Bogiem, prędzej czy później kończy się to tragicznie.
Sto lat temu, w zimny poranek 29 stycznia 1912 roku, zakończył swe ziemskie życie pewien kapłan, który na księdze swego życiu umieścił inny napis: Bóg ponad wszystko! - ponad interesy zgromadzenia, ojczyzny, rodziny i własne. Cokolwiek czynił, zawsze stawiał Boga na początku, ponad swymi ludzkimi siłami. Jego historia zakończyła się szczęśliwie. W czerwcu 2005 roku, uroczyście potwierdził to Kościół, nadając Mu tytuł błogosławiony. Historia Jego życia jest fascynująca i toczy się dalej w dziełach, którym Błogosławiony 
Ks. Bronisław Markiewicz dał początek.
Święci, którzy przeżyli swe ziemskie życie, są po to, by wskazywać drogę nam, którzy wciąż pielgrzymujemy. Sam ks. Markiewicz nazywał świętych Gwiazdami przewodnimi.  Mówił: Gdy brakuje świętych w narodzie, robi się ciemno w głowach ludzkich i ludzie nie widzą dróg, którymi należy postępować. Jednak jeden wiek to bardzo wiele. Wydaje się, że człowiek sprzed stu lat, nie może wiele powiedzieć współczesnym. Jest zbyt odległy, niedzisiejszy. A jednak świadectwo wiary się nie starzeje. Okazuje się, że również w naszych czasach błogosławiony kapłan, żyjący na przełomie XIX i XX w.,  może być czytelnym znakiem, przewodnikiem, patronem. W październiku 2012 r. rozpoczął się 
w Kościele Rok Wiary. Papież Benedykt XVI ogłosił go z powodu głębokiego kryzysu wiary, który dotknął wielu ludzi (Benedykt XVI, m. p. Porta fidei, 2). Następca Piotra Apostoła chciał przypomnieć o potrzebie odnalezienia drogi wiary, aby coraz wyraźniej ukazywać radość i odnowiony entuzjazm, które rodzi spotkanie z Chrystusem (Tamże). Na tej drodze, drodze wiary prowadzącej do osobistego spotkania ze Zbawicielem, ks. Markiewicz może być jednym 
z drogowskazów. Był on człowiekiem wiary i to wiary wypróbowanej, także poprzez głęboki kryzys w młodzieńczych latach. 
W domu w Pruchniku, na ziemi przemyskiej, w którym się urodził w 1842 roku, na poprzecznej, drewnianej belce, na której staropolskim zwyczajem spoczywał pułap, widniały dwa napisy: Z jednej strony słowa Ewangelii wg Św. Jana: A Słowo stało się Ciałem i mieszkało między nami (por. J 1, 14), z drugiej ta sama ręka wycięła obraz słońca, a w jego tarczy imię JEZUS, z krzyżem i trzema gwoźdźmi; wszystko było okolone wieńcem 5 gwiazd (może na pamiątkę pięć ran Zbawiciela). Poza tym był dłuższy napis: Błogosław Boże ten dom 
i Wszystkich w nim mieszkających oraz imiona: Jana i Marianny, rodziców błogosławionego, gospodarzy tego domu (por. W. Michułka, Błogosławiony 
ks. Bronisław Markiewicz, Marki 2005, s. 21). Wyryta w drewnie prośba 
o błogosławieństwo Boże, jest świadectwem prostej i ufnej wiary, w której rodzice Bronisława oraz jego czterech braci i sześciu sióstr, wychowali swoje potomstwo. W  klimacie religijnego domu wzrastał i uczył się życia. Niezwykle ważnym jego momentem, dla osiemnastoletniego Bronka, ucznia piątej klasy przemyskiego gimnazjum, był kryzys wiary, który trwał ok. półtora roku.  Czasy były ciężkie. W ówczesnej Galicji, kształcono młodzież bez Boga. Profesorowie otwarcie głosili racjonalizm i wyśmiewali religię. Nie trzeba było długo czekać na efekty. Młody umysł chłonie wszystko. Sam ks. Markiewicz tak to wspomina: Był wtedy czas, że już prawie byłem bez wiary. Chciałem się dostosować do poglądów moich profesorów i kolegów. Ale odczuwałem jakąś pustkę w duszy 
i niezadowolenie. To mi dawało dużo do myślenia i niepokoiło mnie. Jednego wieczoru po nauce ukląkłem, jak niegdyś w domu rodziców, i zacząłem się modlić (…): 
„O Boże niewidzialny, jakże szczęśliwym czułem się w mych dziecięcych latach, gdy bez żadnej wątpliwości klękałem codziennie do modlitwy i nazywałem Cię Ojcem: Ojcze nasz, który jesteś w niebie. Dziś ludzie uczeni mówią mi, że Boga nie ma, 
a prawdy religijne nie są zgodne z rozumem. Ja bym jednak nie chciał w tak ważnej rzeczy pobłądzić, nie chciałbym Ci odmówić należnej chwały i posłuszeństwa. Jeżeli rzeczywiście jesteś i rządzisz niebem i ziemią, daj mi łaskę, abym Cię poznał 
i ukochał całym sercem…”(Tamże, s. 22). Choćby tylko na chwilę Cię oglądać, 
a potem niech umrę. Niech zostanę kaleką największym, niech stracę nogi, 
w rękach władzę, bylem tylko poznał Prawdę i duszę moją zaspokoił. Chętnie dam zdrowie, ba nawet życie zaraz, ażebym tylko pozbył się tej straszliwej niepewności i męczarni wewnętrznej. Boże, okaż mi się, jeśli jaki jesteś! Niech poznam Prawdę, 
a przez całe życie plackiem leżeć będę, wszystkie siły wytężę: by za tą Prawdą iść, ani na krok nie ustąpię z drogi poznanej. Gotów jestem na wszelkie upokorzenia: niech się śmieją, natrząsają i szydzą, ja będę swoje robić, byle tylko Prawda była usprawiedliwioną, ażeby ani na włos nie uchybić poznanej Prawdzie. 
Z wdzięczności wszystko z siebie zrobię (B. Markiewicz, Zapiski dotyczące życia wewnętrznego, s. 34-35).
Dramatyczna, prawdopodobnie całonocna modlitwa młodego studenta została wysłuchana. Jak sam wspomina już na drugi dzień odprawił spowiedź 
z całego życia i odtąd nie miał już nigdy wątpliwości co do wiary. 
	O tym, że tą wiarę Ks. Markiewicz posiadał w stopniu heroicznym 
zaświadczył Kościół Święty, dekretem z roku 1994. Błogosławiony budował ją 
przez całe życie. Modlił się nieustannie, w dniach pomyślności i w chwilach prób, których nigdy Mu nie brakowało.  Brak środków do wyżywienia  rzeszy sierot, 
które zgromadził w domu w Miejscu Piastowym, trudności z zatwierdzeniem  
zakładanych przez siebie zgromadzeń zakonnych, pożar dopiero co zbudowanego domu dla wychowanków. W takich chwilach jeszcze mocniej lgnął do Boga i 
trzymał się Go kurczowo. Świadkowie wspominają o Jego błysku w oczach, gdy mówił o Bogu, o namaszczeniu z jakim pełnił kapłańskie czynności, o dbałości o 
piękno szat, naczyń liturgicznych, o czystość Bożego domu. W tym także przejawiała się Jego wiara. Przez całe życie, aż do pamiętnego styczniowego poranka, 
który jak wspominają świadkowie, był mglisty i ciemny. Chmury ołowiane 
pokrywały niebo. W chwili jednak, gdy świątobliwy kapłan oddawał ostatnie 
tchnienie, przetarło się nagle i jasne promienie słoneczne padły wprost na twarz 
umierającego. Nie było to jednak światło słoneczne. Kierunek światła był od 
głowy umierającego, a nie od okna… i nie miało linii prostej, ale było kłębiaste… w 
kształcie świetlistej kuli (W. Michułka, Błogosławiony ks. Bronisław 
Markiewicz, Marki 2005, s. 290). 
	Co nam współczesnym ma do powiedzenia świadek wypróbowanej wiary – bł. Bronisław Markiewicz? Wiele. Jego przykład jest bardzo aktualny. Kiedy 
jego wychowankowie mieli kłopoty ze swą młodzieńczą wiarą, rozmawiał z nimi, 
dając świadectwo ze swego własnego życia, kiedy pod wpływem skrzywionej 
edukacji sam prawie wiarę utracił. Historia zatacza dziś smutne koło. Znowu 
trzeba młodych ludzi chronić przed pseudoautorytetami, które próbują usunąć 
im sprzed oczu Boga, w Jego miejsce wstawiając nic nie warte błyskotki. Na 
brytyjskim transatlantyku Titanic uwierzono we wszechmoc człowieka, jak kiedyś pod wieżą Babel.  Po stu latach  na brytyjskich autobusach zawisło ponad 800 wielkich bilbordów w Londynie, Manchesterze, Edynburgu, Glasgow. Na 
bilbordach tych widniał szyderczy napis: Prawdopodobnie Bóg nie istnieje. Dlatego przestań się martwić i ciesz się życiem.  Autobusy z ateistycznym przesłaniem 
jeździły także w Barcelonie, Waszyngtonie, a także w Genui we Włoszech. To 
tylko jeden z przykładów próby usunięcia Boga z publicznej przestrzeni, by nie 
przeszkadzał. W szkole lepiej o Nim nie mówić, w domu nie ma na to czasu, a 
Kościół najlepiej jakby robił to w zaciszu świątyni. Jak pisze Benedykt XVI w 
Liście na Rok Wiary: Bardziej niż w przeszłości wiara staje w obliczu szeregu pytań,wynikających ze zmiany mentalności, która zwłaszcza w obecnych czasach zawęża zakres tego, co racjonalnie pewne, do osiągnięć naukowych i technologicznych. 
Jednakże Kościół nigdy nie bał się dowodzić, że nie może być konfliktu między 
wiarą a prawdziwą nauką, ponieważ obie, choć różnymi drogami, dążą do  prawdy (Benedykt XVI, Motu Proprio, Porta fidei, 12). I tu przychodzi nam z pomocą nasz bohater ks. Markiewicz, który może stać się patronem, tych którzy szczerze wiary szukają, nawet jeśli dzieje się to poprzez ciężkie próby. Jest patronem młodych ludzi, którzy w poszukiwaniu własnej drogi, nierzadko zmagają się z kryzysem wiary, 
młodzieńczej kontestacji poddającej wszystko w wątpliwość.  Kryzysy też są 
częścią wiary. Ważne by przeżywać je na kolanach. Prawdziwa wiara bowiem, 
karmi się modlitwą.
2. 
Ewangelizator 
	 We wrześniu 2010 roku, Ojciec Święty Benedykt XVI powołał do życia nową papieską radę. Ma ona za zadanie krzewienie nowej ewangelizacji. Kościół ma 
obowiązek zawsze i wszędzie głosić Ewangelię Jezusa Chrystusa. On to, jako pierwszy i najwyższy ewangelizator, zanim wrócił do Ojca w dniu swego wniebowstąpienia, nakazał apostołom: «Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam 
przykazałem» (Mt 28, 19-20) (Benedykt XVI, Motu Proprio  Ubicumque et semper, 1). Dobrze zrozumiał to polecenie Chrystusa Bł. Ks. Bronisław Markiewicz, kapłan ziemi przemyskiej, wychowawca dzieci i młodzieży, założyciel Zgromadzeń Świętego 
Michała Archanioła. Powołując się na św. Tomasza z Akwinu przypominał: nieznajomość rzeczy potrzebnych do zbawienia jest główną przyczyną grzechów, tak jak dla podróżnych noc jest przyczyną różnych zbłądzeń (por. Summa, I.II, q. 85, a. 3.). Skarżył się błogosławiony kapłan, że widać wszędzie brak znajomości Boga. Tak 
było w jego czasach, tak jest i dzisiaj. 
	Ks. Markiewicz nie chciał jednak biernie przyglądać się temu zjawisku. 
Postanowił działać sam i innych wzywać do działania: W pierwszym rzędzie to wasz obowiązek rodzice, a zwłaszcza wasza powinność dobre matki chrześcijanki, starać się aby wasze dzieci ugruntowały się w zasadach katolickich i zawczasu wdrażały się do wiernego spełniania praktyk naszej świętej wiary. Uczcie je 
pacierza i katechizmu (…) i zróbcie wszystko, co w waszej mocy, aby ułatwić pracę kapłana, żeby go dziecko w szkole i kościele rozumiało. Na was to spadnie 
odpowiedzialność, jeśli przez wasze niedbalstwo dziecko nie oświeci i nie utwierdzi się należycie w wierze, jeśli złe wyrośnie i na wieki się zgubi. Dzieciom szykującym się do ślubu (…)  dajcie katechizm i Biblię, bo w nich znajdą najlepszego przyjaciela (por. Jak stać się na wieki szczęśliwym, red. H. Skoczylas, Częstochowa 2005, s. 36-37). Mija dokładnie 20 lat od wydania nowego Katechizmu Kościoła Katolickiego, a słowa ks. Markiewicza, mimo nieco archaicznego języka jego epoki, nic nie straciły na aktualności. Możemy uczyć się od niego, jak nieść Ewangelię Jezusa Chrystusa, zawsze tą samą, mimo zmieniających się czasów i środków jej 
głoszenia. 
Założone przez Markiewicza Towarzystwo Powściągliwość i Praca, idąc za przykładem ks. Bosko, wzięło sobie za pierwsze zadanie uczyć katechizmu dzieci ubogie i opuszczone, szczególnie w niedziele i święta, a gdyby to było dla 
niektórych z nich za mało, wychowywać je w osobnych domach, wreszcie uczyć ludzi, szczególnie z wiejskiego środowiska słowem i pismem. 
Ks. Markiewicz był kapłanem stosującym ciekawe metody duszpasterskie. Rzecz jasna był zawsze do dyspozycji swoich wiernych w kościele. Ale to mu nie 
wystarczało. Odbywał pieszo długie podróże do oddalonych wiosek i 
przysiółków aby uczyć dzieci katechizmu. W czasie takich przechadzek porą 
zimową nieraz odmroził ręce i nogi. Latem szukał małych słuchaczy na polach, 
przy pracy, w późniejszych latach na przemyskich przedmieściach. Z cukierkami w kieszeniach sutanny, szybko nawiązywał z nimi kontakt, by od zwykłych 
rozmów przechodzić do nauczania prawd najważniejszych. Dziś wiele mówi się o tym, że współczesny duszpasterz nie może czekać na ludzi w kościele, ale musi wyjść z niego i pójść z Dobrą Nowiną do ludzi tam, gdzie oni żyją, bo oni często 
zapomnieli drogi do swej świątyni. Uczy nas papież Benedykt XVI o dziele ewangelizacji:  Na przestrzeni dziejów zmieniały się formy i metody tej misji, w zależności od miejsc, sytuacji i historycznych okoliczności. Jedną z jej szczególnych cech w naszych czasach było zmierzenie się ze zjawiskiem oddalania się od wiary, które stopniowo uwidoczniło się w społeczeństwach i kulturach od wieków przenikniętych Ewangelią. Przemiany społeczne, których byliśmy świadkami w ostatnich dekadach, 
mają złożone przyczyny, które sięgają korzeniami odległych czasów i głęboko 
zmieniły postrzeganie naszego świata. Wystarczy pomyśleć o olbrzymich postępach nauki i techniki, o zwiększeniu możliwości życiowych i przestrzeni indywidualnej wolności, o głębokich przemianach w dziedzinie ekonomii, o procesie mieszania się grup etnicznych i kultur w związku ze zjawiskiem masowej migracji oraz o 
wzrastającej wzajemnej zależności między narodami. Wszystko to miało swoje 
konsekwencje także w odniesieniu do wymiaru religijnego życia człowieka. I chociaż z jednej strony owe przemiany były niewątpliwym dobrodziejstwem dla ludzkości, a dla Kościoła źródłem dodatkowych bodźców do uzasadnienia nadziei, której jest wyrazicielem (por. 1 P 3, 15), z drugiej strony doszło do niepokojącej utraty 
poczucia sacrum, a nawet do podawania w wątpliwość tych podstaw, które wydawały się niezaprzeczalne, jak wiara w Boga Stwórcę i Jego opatrzność, objawienie Jezusa Chrystusa jako jedynego Zbawiciela oraz wspólne rozumienie fundamentalnych doświadczeń człowieka, takich jak narodziny, śmierć, życie w rodzinie i 
odniesienie do naturalnego prawa moralnego (Benedykt XVI, Motu Proprio,  
Ubicumque et semper, 2). Kiedy w Wielki Czwartek 2012 roku, Ojciec Święty mówił do kapłanów: Ludzie nigdy nie mogą mieć wrażenia, że skrupulatnie wypełniamy nasze dyżury, ale wcześniej i później należymy wyłączenie do samych siebie. Kapłan nigdy nie należy do siebie (Benedykt XVI, Homilia w czasie Mszy Krzyżma, 5 kwietnia 2012), staje przed oczyma postać  młodego wikariusza z przemyskiej katedry – 
ks. Bronisława Markiewicza, który o 5 rano siedział już w konfesjonale. Sam to 
wspomina: Z początku nikt się do spowiedzi nie zgłaszał, bo do Sakramentów poza 
czasem wielkanocnym mało kto wówczas uczęszczał. Ale po niedługim czasie 
zaczęto korzystać ze sposobności i liczba penitentów z każdym dniem się 
powiększała. Doszło do tego, że za parę tygodni, już nie ja na penitentów czekałem, ale penitenci na mnie, tak że musiałem przychodzić wcześniej. Były wypadki, że ludzie z innych miast chcieli skorzystać z okazji i wyspowiadać się u obcego księdza, a potem jak najwcześniej wrócić pociągiem do siebie. Trzeba było dać okazję duszom, pragnącym powrócić do Boga. Kapłan czekający w konfesjonale jest wołającym 
głosem dobrego pasterza. Na niejedną duszę działa widok oczekującego spowiednika więcej, niż kazanie, bo jest dla niej bezpośrednią i wielce ułatwioną drogą powrotu w objęcia Boga. Sposobność wyspowiadania się  w każdej chwili dopełnia łaskę Bożą, którą Pan Bóg pociąga grzesznika do pokuty. Jest ona tą chwilą przyjemną, 
tą chwilą zbawienia, o której wspomina Paweł św. w swoim liście do Koryntian: 
„Oto teraz czas upragniony, oto teraz dzień zbawienia (2 Kor 6, 2) 
(W. Michułka, Błogosławiony ks. Bronisław Markiewicz, Marki 2005, s. 39). 
Świadkowie życia błogosławionego Bronisława podkreślają, że jego 
kazania i nauki niedzielne były zawsze tak opracowane, że zarówno uczeni, jak i ludzie prości znajdowali w nich dla siebie stosowny i zdrowy pokarm.  Gdy stawał na ambonie z twarzą natchnioną, mimo woli przychodziło na myśl, że tak musieli wyglądać dawni prorocy, gdy z rozkazu Boga przemawiali do ludu (Tamże, s. 100). 	Przez całe życie nieustannie nauczał powierzonych Mu ludzi. Zwykł 
mawiać: Gdy odnowię, dusze parafian, oni odnowią kościół i co potrzeba w kościele (Tamże, s. 99). W późniejszych latach głosił także obficie słowo swoim 
wychowankom. Jego dar przepowiadania Słowa Bożego został dostrzeżony 
poprzez powierzenie Mu wykładów z homiletyki w przemyskim seminarium. Ich owocem jest ponad pięciuset stronicowy podręcznik O wymowie kaznodziejskiej, wydany w Krakowie w roku 1898. W czasie swej pracy w Przemyślu 
ks. Markiewicz chodził także jako kapelan do więzienia. Sam się zadziwiał mocą Słowa 
Bożego, które potrafiło kruszyć kajdany serc skazańców i to nawet tych, którzy uchodzili za niezwykle twardych. Jak pisze biograf błogosławionego ks. Walenty Michułka, wiedział [on] dobrze, że tak bezreligijność, jak i niedostateczna 
znajomość prawd religijnych były zawsze przyczyną grubych wykroczeń, ciężkich grzechów i występków. Utwierdzała go w tym przekonaniu  jeszcze bardziej praca wśród więźniów w Przemyślu. Pouczając skazańców o prawdach wiary (…) 
i słuchając potem ich spowiedzi, doszedł do przekonania, że większość (…) nie 
miała prawie żadnego wychowania religijnego i nie znała najważniejszych prawd wiary. A ci, którzy wiedzieli coś o Bogu, wiedzieli niedostatecznie. Postanowił więc, jak dobry lekarz, zapobiegać chorobom moralnym w ich przyczynie: zaczął tym gorliwiej uczyć religii starszych i młodszych (W. Michułka, Błogosławiony 
ks. Bronisław Markiewicz, Marki 2005, s. 40). 
Trudno oprzeć się przekonaniu, że w tym miejscu bł. Bronisław 
Markiewicz jawi się ponownie jako święty na nasze czasy. Tym razem jako 
patron nowej ewangelizacji. Dziś bowiem trzeba nowego wysiłku, by szukać dla Ewangelii nowych dróg do ludzkiego serca. Przekonuje o tym papież Benedykt XVI, mówiąc o analfabetyzmie religijnym, upowszechniającym się pośród 
naszego, tak bardzo inteligentnego społeczeństwa. Podstawowe elementy wiary, które w przeszłości znało każde dziecko, są coraz mniej znane. Lecz aby żyć i kochać naszą wiarę, aby móc kochać Boga, a więc stać się zdolnymi do słuchania Go we właściwy sposób, musimy wiedzieć, co Bóg nam powiedział; nasz rozum i serce muszą być poruszone Jego słowem. Rok wiary - wspomnienie otwarcia II Soboru Watykańskiego przed pięćdziesięciu laty, powinien być dla nas okazją do głoszenia orędzia wiary z nową gorliwością i radością  (Benedykt XVI, Homilia w czasie Mszy Krzyżma, 5 kwietnia 2012). Niech nas w tym dziele wspomaga 
bł. Bronisław Markiewicz, niestrudzony głosiciel Ewangelii.   
    










3. Wychowawca
	Nie jest tajemnicą, że rodzina jest dziś w kryzysie. Nie pomaga jej z 
pewnością tempo życia, brak polityki prorodzinnej, warunki pracy. Pracodawcy próbują ludzi bardziej związać z firmą niż z rodziną, wydłużając czas pracy, każą pracować po kilkanaście godzin dziennie, a w dni wolne uczestniczyć w 
wyjazdach integracyjnych. A to właśnie czas wzajemnie sobie poświęcony jest tym, czego rodzinie najbardziej potrzeba. Jego brak powoduje, że nawet w 
nielicznych wspólnych chwilach nie umiemy ze sobą rozmawiać i trzeba włączyć tzw. gorące media, bo jeśli my nie mamy nic do powiedzenia, to niech one 
przynajmniej przemówią. Już 20% odbiorców dopada uzależnienie ekranowe (a więc co piątego siedzącego przed telewizorem czy ekranem komputera). Jest ono porównywalne z alkoholizmem, narkomanią, erotomanią. 65% Polaków nie 
wyłącza TV nawet w czasie wieczerzy wigilijnej, by nie zapadła kłopotliwa cisza, gdyż nie ma o czym rozmawiać. Nie umiemy ze sobą przebywać, a 
pseudoprzyjaźnie zawiązuje się na portalach społecznościowych. Ale 
jednocześnie ponad 90% współczesnej młodzieży traktuje szczęśliwą rodzinę jako najważniejszą wartość swojego życia (Badania OBOP 2007, CBOS, 2010-2012 r.). Jest więc o co walczyć. Pięknie o tym mówił Benedykt XVI w Krakowie, do młodzieży w roku 2006, nauczając co znaczy budować na skale: W sercu 
każdego człowieka, moi przyjaciele, jest pragnienie domu. Tym bardziej młode 
serce przepełnia przeogromna tęsknota za takim domem, który będzie własny, 
który będzie trwały, do którego będzie się nie tylko wracać z radością, ale i z radością przyjmować każdego przechodzącego gościa. To tęsknota za domem, w którym miłość będzie chlebem powszednim, przebaczenie koniecznością zrozumienia, a prawda źródłem, z którego wypływa pokój serca. To tęsknota za domem, który napełnia dumą, którego nie trzeba będzie się wstydzić i którego zgliszczy nigdy nie trzeba będzie opłakiwać. To pragnienie jest niczym innym jak tęsknotą za życiem pełnym, szczęśliwym, udanym. Nie lękajcie się tej tęsknoty! Nie uciekajcie od niej! Niech was nie zniechęca widok domów, które runęły, pragnień, które obumarły. Bóg Stwórca, dając młodemu sercu ogromną tęsknotę za szczęściem, nie opuszcza go w mozolnym budowaniu domu, któremu na imię życie.
	To czego najbardziej potrzeba dzieciom ze strony rodziców i  
wychowawców, to ich obecność. Nieumiejętność kontaktu z dzieckiem rodzice często rekompensują troską o sprawy materialne. Może też być inaczej: pojawia się dzisiaj pojęcie ojciec weekendowy, na określenie taty, który codzienny brak czasu rekompensuje dziecku tylko w soboty i niedziele. Według różnych statystyk, polski ojciec rozmawia ze swoim dzieckiem średnio 3-7 minut dziennie. 
Ojcostwo przeżywa dzisiaj kryzys.
	W tym kontekście przychodzi nam z pomocą ks. Bronisław Markiewicz, którego poznaliśmy już jako świadka wiary i gorliwego duszpasterza. 
Dziś chcemy rzucić światło na jego sylwetkę jako wielkiego wychowawcy. 
Oddanie bez reszty dzieciom i młodzieży opuszczonej i zaniedbanej była pasją jego życia. Bogata działalność ks. Markiewicza wzbudza zainteresowanie 
różnych ludzi: pedagogów, działaczy społecznych, znawców literatury, mistrzów duchowości. Jednak zarówno na ambonie, w konfesjonale, jak też w pisanych 
artykułach i kontaktach z ludźmi był on przede wszystkim wychowawcą (por. K. Radzik, Wychowawca, w: F. Ochała, P. Prusakiewicz, K. Radzik, Ojciec, Kraków 1999, s. 45). Trudnej sztuki wychowania uczył się od św. Jana Bosko w Turynie. Po powrocie do Polski, w Miejscu Piastowym, na podkarpaciu zbudował dom, w którym zgromadził łącznie ok. 2000 zaniedbanych galicyjskich chłopców dając im wykształcenie i wychowanie. Dostosował dorobek ks. Bosko do potrzeb i 
rzeczywistości polskiej. Tym co przede wszystkim miał do zaoferowania swoim podopiecznym, była ciągła obecność wychowawców z wychowankami. Wynikało to z przyjętego systemu wychowawczego, który określany jest zapobiegawczym. Oznacza on, mówiąc syntetycznie: troskę o integralny rozwój człowieka, jego ludzkich i chrześcijańskich wartości, o pełne wykształcenie intelektualne, zmierza do zabezpieczenia, z jednej strony przed złem, a z drugiej, do wyzwalania i 
mobilizowania woli do pełnienia zadań w społeczeństwie i Kościele (Cz. Kustra, Podstawy michalickiego systemu wychowania, Marki 2009, s. 27.)
	Sam ks. Markiewicz zachęcając swych wychowawców do ciągłego 
towarzyszenia powierzonym im wychowankom, zwykł mawiać: Nie zajęte ręce dziecka stają się narzędziem zbrodni. Ksiądz Bronisław kierował się dewizą, że 
wychowanie jest sprawą serca. To kochające serce prowadzi każdego 
wychowawcę i pozwala rozwiązać trudne sytuacje w sposób pozytywny, opierając się na zdrowym rozsądku i na głębokiej wierze. Wychowawca musi być 
człowiekiem pełnym nadziei, bo nie może zwątpić w młodego człowieka, przede wszystkim wówczas, gdy on sam straci całkowicie wiarę w siebie. Wychowawca niezmiennie stoi przy młodym człowieku, by zawsze być gotowym do pomocy 
(por. Tamże, s. 52).
 Markiewicz w ten sposób wychowywał do świętości. I takie zadanie 
pozostawił swoim następcom. Dziś jego dzieło kontynuują Zgromadzenia Świętego Michała Archanioła, którym dał początek, prowadząc szkoły, placówki wychowawcze, oratoria, świetlice, domy dziecka. Także do nich, swoich duchowych synów i córek adresował słowa: System naszego wychowania jest heroiczny, ale możliwy do wykonania. On wyda wielkich świętych. Musimy tylko trwać w wierze i trzymać się wiernie naszych zasad i przepisów. 
Bł. Bronisław Markiewicz budował system wychowawczy na wartościach religijnych. Wokół nich koncentrowało się życie założonych przez niego domów. Bez religii nie ma ani wychowania, ani pracy duchowej, ani moralności – mawiał. 
Jego nauczanie na temat wychowania i roli wychowawcy jest przebogate. 
W kontekście dzisiejszych problemów warto zwrócić chociażby uwagę na takie zagadnienie jak: wezwanie do aktywności wychowawczej. Bycie zaangażowanym wychowawcą, to obowiązek społeczny, nałożony przez rodziców i państwo. 
Jednocześnie we własnej świadomości i sumieniu winien być odkrywany jako powinność. Tak jak bł. Jan Paweł II wołał do wychowawców: Idźmy do młodzieży: oto pierwszy i podstawowy wymóg wychowawczy, tak bł. Bronisław Markiewicz wołał: Iść w lud… (B. Markiewicz, Trzy słowa do starszych w narodzie). Iść do młodzieży, oznacza być z młodzieżą, uczestniczyć w jej życiu, sprawach 
problemach i co więcej rozumieć młode pokolenie. Iść do młodzieży znaczy przede wszystkim być człowiekiem, który potrafi rozumieć młodych ludzi, a owo rozumienie bierze się z głębi miłości do nich. Stąd słowa: rozumieć i kochać: oto niezrównana formuła pedagogiczna.
	Przykład błogosławionego Bronisława, może stać się inspiracją także dla rodziców, którzy w pierwszym rzędzie muszą się uczyć rozumieć i kochać. Nie jest to łatwe zadanie, ale możliwe do wykonania z pomocą Ojca, który jest w 
niebie, wzoru wszelkiego rodzicielstwa i dzieła wychowania. Potrzeba wiele 
Bożej mocy w niepewnych czasach, gdy siły Zła potęgują swoje działania, chcąc zniszczyć wiarę przede wszystkim młodego pokolenia.  Niełatwe były i czasy księdza Markiewicza, dlatego obrał dla swego dzieła Potężnego Patrona – Św. Michała Archanioła: Żyjemy w czasach nadzwyczaj smutnych. Jeszcze nigdy moce piekielne nie występowały z taką zaciekłością, zuchwalstwem i przebiegłością przeciw Panu Bogu i Jego Kościołowi, jak właśnie obecnie. Złość tych potęg wrogich dosięgła takiej miary, że walka przez nie toczona nosi na sobie wyraźnie znamiona boju nadludzkiego. (...).  W chwilach tak trudnych należy mieć do pomocy w walce z przemożnymi potęgami zła więcej aniżeli jedno światło i jedną siłę nadprzyrodzoną. Wypada zatem wczasach obecnych zwrócić się ze szczególnym nabożeństwem i w sposób osobliwy do św. Michała Archanioła, wodza wojsk niebieskich i pogromcę złych duchów, który po Najświętszej Maryi Pannie w niebie zajmuje pierwsze 
miejsce i również na losy świata po Niej najwięcej wpływa (por. Szkaplerz św. 
Michała Archanioła, Powściągliwość i Praca, 5 (1902), s. 47). Jakże i w tym miejscu na czasie są słowa ks. Markiewicza, błogosławionego wychowawcy, 
założyciela michalickich zgromadzeń. Tą aktualność potwierdził Papież 
Benedykt XVI, kierując do nich list w 2007 roku, przeżywanym w 
Zgromadzeniach jako Rok Świętego Michała: Jesteśmy pewni, że Święty Michał 
Archanioł, opiekuje się Kościołem Chrystusowym, chroniąc go w walce z mocami ciemności. Doświadczając skutecznej pomocy tego potężnego Obrońcy, zachęcam wasze Wspólnoty, które darzą Go szczególną czcią, by pomagały wiernym odkrywać majestat, dobroć i miłość Boga. Współczesny świat, w którym nie brak potężnych ataków złego ducha potrzebuje jednoznacznego świadectwa wiernych, opowiadania się za Bogiem i jego świętym Kościołem (Benedykt XVI, List, 21 września 2007 r.)Tego świadectwa w pierwszej kolejności potrzebują dzieci i młodzież,  ze strony swych rodziców i wychowawców. Bł. Ks. Bronisław Markiewicz, wzór wychowawcy na nasze czasy proponuje jako skuteczne środki oddziaływania: stałą obecność, dar czasu, dobroć, cierpliwość, empatię, bezinteresowność, radosne usposobienie i pracowitość. Warto pójść za programem, który w swoim czasie bardzo się sprawdził. Dał temu świadectwo Sł. Boży Prymas Polski Kard. Stefan Wyszyński, który przebywając z wizytą w Miejscu Piastowym, z okazji 50 – lecia Zgromadzenia Świętego Michała Archanioła, zanotował w swoim dzienniczku: Kościół jest pięknie wyposażony, z pomocą wychowanków Zakładów Ks. Markiewicza. Wielu z nich zajmuje dziś poważne stanowiska. Nie brak zdolnych architektów i plastyków. Dbają oni o wystrój kościoła (por. J. Konopacki, Powołani, Castel Sant’Elia 2003, s. 196).
	Niech przykład błogosławionego wychowawcy dodaje nam odwagi, do pełnienia swoich zadań wobec tych, którzy są przyszłością.










4. Publicysta
  	Kościół byłby winny przed swoim Panem, gdyby nie używał tych potężnych 
pomocy, które ludzki umysł coraz bardziej usprawnia i doskonali, czytamy w 
encyklice Evangelii nuntiandi Pawła VI (nr 45), w odniesieniu do mass mediów. Po soborowym dekrecie Inter Mirifica, poświęconym środkom społecznego 
komunikowania, w Kościele stopniowo wzrastała świadomość potężnego ich oddziaływania i roli, także w przekazywaniu ewangelicznego orędzia. Od 
początku jednak, wraz z pojawianiem się prasy, radia, telewizji, aż do 
najnowszych wynalazków ludzkiego umysłu, Magisterium Kościoła z wielką 
troską wypowiadało się o ich użyteczności, wskazując na dobrodziejstwa i 
przestrzegając przed zagrożeniami. 
W swoim czasie wielką rolę prasy w przepowiadaniu Słowa Bożego, 
krzewieniu kultury, kształtowaniu moralności chrześcijańskiej i świadomości społecznej, dostrzegał Bł. Bronisław Markiewicz, który był jednym z 
prekursorów w ówczesnej Polsce, korzystającym z wynalazku druku na szerszą skalę.  
Obok dzieła wychowawczego, drugim czynnikiem o nie mniejszym 
znaczeniu, były narodziny pisma Powściągliwość i Praca.  W lipcu 1898 r. ks. Markiewicz wydał pierwszy numer miesięcznika. Od samego początku 
demaskował w nim zagrożenia moralne, duchowe i polityczne.
Miesięcznik szybko stał się bardzo popularnym i poczytnym pismem. 
Rozchodził się w całej ówczesnej Galicji, a także w Królestwie, w zaborze 
pruskim, a nawet w Ameryce. Nakład gazety szybko osiągnął liczbę 9 tysięcy 
egzemplarzy. Pierwsza wojna światowa wstrzymała na pewien czas prężne 
pismo, które jednak od roku 1925, już po śmierci błogosławionego, ruszyło z nową mocą.
Od początku wydawania Powściągliwości i Pracy ks. Bronisław Markiewicz pragnął uruchomić własną drukarnię i rozwinąć działalność wydawniczą. 
Niestety, przez pierwsze 12 lat nie było to możliwe. Otrzymanie zezwolenia na uruchomienie drukarni i szkoły poligraficznej, co było marzeniem 
błogosławionego, nie było wówczas sprawą łatwą, tym bardziej na galicyjskiej wsi.
Pewnego razu ks. Markiewicz powiedział: Musimy mieć własną drukarnię i to w najkrótszym czasie. Prasa katolicka musi posiadać swoje drukarnie i swoich 
drukarzy, inaczej będzie zdana na łaskę i niełaskę wrogów Kościoła. Dopóki 
czynniki wrogie religii trzymać będą w swoich rękach wszystko, co się odnosi do drukowania, prawda, która im się nie podoba, nie ujrzy nigdy światła dziennego. Obserwując dzisiejsze trudności z jakimi, także od strony formalnej muszą 
borykać się katolickie media, trudno oprzeć się wrażeniu, że słowa 
ks. Markiewicza, trafnie opisują rzeczywistość i są aktualne także po wielu 
latach. Jest to także poniekąd wezwanie dla mediów opisujących świat wiary i Kościoła, aby starały się robić to coraz lepiej, skuteczniej i profesjonalnie także od strony warsztatowej.
 	W październiku 1910 r. ks. Markiewicz, po długich staraniach, otrzymał koncesję od Namiestnictwa we Lwowie na założenie drukarni w Miejscu 
Piastowym. Jeszcze w w tym samym miesiącu kupił w Wiedniu maszynę 
drukarską, kilku swoich wychowanków wysłał za granicę na szkolenia 
poligraficzne i następny, listopadowy numer miesięcznika Powściągliwość i Praca ks. Markiewicz wydrukował już we własnej drukarni 
(por. www. michalineum.pl). Dziś po wielu latach niełatwej historii, jej pracę kontynuuje w podwarszawskich Markach Wydawnictwo Michalineum.  
Zdumiewa rozmach ks. Markiewicza, który nie dysponując stałymi dochodami, w biednej Galicji, z takim rozmachem uruchomił także dzieło wydawnicze. 
	I tak  oto błogosławiony proboszcz, wychowawca, rektor zakładu dla 
sierot, stał się także redaktorem pisma, które wydawał przez 14 lat, prawie bez pomocy i bez przerwy, aż do swej świątobliwej śmierci  w 1912 roku. 
Warto wspomnieć, że bł. ks. Markiewicz odznaczał się także jako 
publicysta własnych dzieł książkowych. Jednym z nich, bodaj najważniejszym wydanym pod pseudonimem były Trzy słowa do starszych w narodzie w stulecie rozbioru Ojczyzny. Było to podsumowanie jego doświadczeń duszpasterskich i wyznaczenie programu jego dalszych działań. Niewielka książka wywołała skandal i wściekłość elit, nakazano, jej wycofanie i zniszczenie nakładu, zaś 45 letniego autora uznano za wywrotowca. Czym się naraził? Po pierwsze – odebrał czytelnikom komfort bycia niewinną ofiarą zaborców. Zdaniem ks. Markiewicza niewola była karą za grzechy. Bóg nam odjął byt polityczny za grzechy nasze. (...) Tym grzechem jest ucisk, wyzyskiwanie i zaniedbanie ludu pisał przypominając, że śluby Jana Kazimierza, iż naprawi krzywdy, zadane ludowi, nie zostały spełnione.
Do księży apelował, aby likwidowali analfabetyzm religijny. Podsuwał metody, 
zachęcał, by do tej pracy zaprosić jak najszersze grono współpracowników 
kleryków, bractwa i ludzi pobożnych obojga płci. Wielu z nich czeka tylko waszego skinienia. Już dawno byliby się zabrali chętnie do uczenia katechizmu na własną 
rękę, ale nie chcieli się wam narażać –  pisał do kapłanów. Radził im, żeby całkowicie poświęcili się duszpasterstwu nie tracąc czasu na prowadzenie gospodarstwa czy inne zajęcia. Świeckim wytykał egoizm i próżniactwo. Tymczasem człowiek 
stworzony jest do pracy, a osobliwie Polak, który musi odrobić i za przodków z 
ostatniej doby, i za siebie. Czytając te słowa, zwłaszcza odnoszące się do apostolstwa wiernych ma się wrażenie, że tchną one duchem Soboru Watykańskiego II, 
który przecież zdarzył się wiele lat później. Błogosławieni prorocy zawsze 
wyprzedzają swa epokę. 
	Po stu latach od świątobliwej śmierci, 1 lutego 2012 r., Senat 
Rzeczypospolitej Polskiej niemal jednogłośnie specjalną uchwałą uczcił rocznicę śmierci bł. ks. Bronisława Markiewicza. Senatorowie oddali hołd błogosławionemu, nazywając go charyzmatycznym wychowawcą i wybitnym organizatorem. 
Zakładając świeckie Towarzystwo Powściągliwość i Praca, krzewiące wśród 
dzieci i młodzieży z ubogich rodzin ideę rzetelnej pracy, błogosławiony głosił, że pracowitość podnosi rodziny i narody, a próżniactwo jest początkiem wszelkiego
 upadku materialnego i moralnego – czytamy w uzasadnieniu uchwały. 
	W dyskusji nad nią zauważono, że bł. Markiewicz wpisuje się w galerię 
wielkich postaci Kościoła drugiej połowy XIX wieku, a wart podkreślenia jest nie 
tylko wymiar religijny, ale i społeczny ich działalności. 
Przypomniano także i o znaczącej roli czasopisma Powściągliwość i Praca, które wydawanie kontynuowane przez zgromadzenie księży Michalitów, odegrało istotną rolę w okresie przemian demokratycznych w Polsce na przełomie lat 80. i 90. Znalazło w nim pracę wielu późniejszych polityków i dziennikarzy 
represjonowanych przez władze komunistyczne. W tamtym czasie redaktorem naczelnym był przez pewien czas Śp. Ks. Bp Jan Chrapek. Jeszcze jako przełożony Michalitów, w przedmowie do kolejnego wydania biografii ks. Markiewicza 
napisał słowa, które możemy dziś bez wahania powtórzyć: Zostawił w spuściźnie twórcze myśli, przykład żarliwości duszpasterskiej i godne podziwu owoce pracy. Choć wiele dziesiątków lat minęło od jego śmierci, stał się dla nas drogowskazem nie tylko w lokalnym posługiwaniu, ale także w działalności ogólnokościelnej na dziś i na przyszłe czasy, które rzucają wciąż nowe wyzwania (cyt. za: K. Radzik, Słowo wprowadzające, w: W. Michułka, Błogosławiony Ks. Bronisław Markiewicz, Marki 2005, s. 9).
Dziś błogosławiony ks. Bronisław Markiewicz, rzuca wyzwanie 
dziennikarzom pracującym w mediach katolickich i tym, którzy treści religijne przekazują w środkach społecznego komunikowania nie związanych 
bezpośrednio z Kościołem katolickim. Wszystkich, Błogosławiony wzywa do 
rzetelności w informowaniu i formowaniu społeczeństwa. Wskazuje cechę 
pracowitości i promuje ukazywanie prawdy, jako wartości nadrzędnej w 
opisywaniu świata.



5.  Prorok

	O aktualności dzieła i posłannictwa bł. Bronisława Markiewicza, które 
czyni go świętym na nasze czasy, świadczy także niezwykły charyzmat, jaki otrzymał. Ten polski kapłan, wychowawca, społecznik i patriota, założyciel wspólnot zakonnych, był także prorokiem, który przewidział wydarzenia, które miały miejsce w historii Polski i świata. Także w naszych czasach, byliśmy świadkami niektórych z nich.
	Znane są artykuły ks. Markiewicza z miesięcznika Powściągliwość i Praca, drukowane tam w 1902, 1904 i 1907 roku, w których autor zapowiada wybuch wojny światowej. W chwili publikacji przebrzmiały one bez większego echa. Niektórzy wzruszyli ramionami i przechodzili nad zapowiedziami do porządku dziennego. Inni zapytywali ks. Markiewicza, na jakiej podstawie bawi się w 
proroka. Dopiero gdy wybuchła I wojna światowa w 1914 roku, zaczęto 
odszukiwać artykuły ks. Markiewicza i czytano je ze zdumieniem i strachem. Wojna bowiem od początku przybierała takie rozmiary, jakie ks. Markiewicz 
zapowiadał przed laty. Gdy w dwa tygodnie po wypowiedzeniu wojny zmarł 
papież Pius X, jedni drugim pokazywali artykuł z sierpnia 1904 r., w którym ks. Markiewicz, przywołuje niejakiego św. Malachiasza, żyjącego w XI w. w Irlandii, który przepowiedział wojnę na koniec pontyfikatu św. Piusa X, którego  nazywa ogniem gorejącym (por. W. Michułka, Błogosławiony Ks. Bronisław Markiewicz, Marki 2005, s. 153-154). 
Niezwykle istotnym dziełem, choć niewielkim w swym rozmiarze, stał się dramat autorstwa ks. Markiewicza, zatytułowany Bój bezkrwawy. Kontekstem historycznym powstania utworu były wydarzenia, które dokonały się we 
Wrześni 15 V 1901 roku. Polska, wówczas pod zaborami, poddawana była 
różnym prześladowaniom. We Wrześni, która znajdowała się pod zaborem 
pruskim, z powodu zakazu nauczania języka polskiego oraz religii w języku 
ojczystym, odbył się wiec protestacyjny z udziałem uczniów szkoły elementarnej i licznej okolicznej ludności. Finałem tego wydarzenia był proces oraz surowe kary wymierzone protestującym (por. M. Różański, Abyśmy w bezkrwawym 
boju…, w: Kazania o Błogosławionym Księdzu Bronisławie Markiewiczu, Marki 2009, s. 165). 
Bł. Bronisław Markiewicz opublikował swoje dzieło w 1908 roku. 
Publikacja szybko się wyczerpała. Wznowiono ją przed wybuchem pierwszej wojny światowej, w rok po śmierci ks. Markiewicza. Po latach wydano ją po raz trzeci, ale to wymaga osobnego omówienia.
	Kiedy w 1908 roku, ks. Markiewicz zwracał się o kościelną aprobatę druku swego dzieła, w uzasadnieniu napisał: Szczegóły zawarte w siódmej odsłonie wziąłem z widzenia, jakie się wydarzyło 3 maja w Przemyślu w roku 1863 między 5 a 7  godziną rano, i które zdecydowało o moim powołaniu kapłańskim i o kierunku jego od początku aż dotąd. To, co się ziściło, jest rękojmią, że i reszta się ziści (W. Moroz, Od Wydawcy, w: B. Markiewicz, Bój bezkrwawy, Rzym 1979, s. 9). Jakie widzenie ma na myśli błogosławiony? Do jakich wydarzeń nawiązuje? Był rok Powstania 
Styczniowego. Wielu młodych Polaków zaciągało się w szeregi powstańcze, aby w dobie zaborów pomóc w wyzwoleniu Ojczyzny. Z podobnym zamiarem nosił 
się młody Bronisław Markiewicz. I zapewne poszedłby za głosem serca, gdyby 
nie wydarzenie, pod wpływem którego zdecydował się wstąpić do seminarium 
duchownego. W kilku miejscach można spotkać relacje wspomnianego widzenia, którego jak się wydaje bez wątpienia był świadkiem sam ks. Markiewicz. On sam, we fragmentach rozmowy, opublikowanej 20 lat po jego śmierci, na łamach 
Powściągliwości i Pracy opowiadał o tym w sposób następujący: Było to 3 maja 
1863 r. Właśnie wtedy zdawałem maturę gimnazjalną w Przemyślu. Tegoż dnia 
kolega mój, Józef Dąbrowski, zdyszany i cały blady wpada do mej izby i ze wzruszeniem opowiada mi, że z całym gronem kolegów spotkał na ulicy jakiegoś niezwykłego młodzieńca wiejskiego lat 16. Był ubrany w białą siermięgę, przepasaną pasem, z różańcem w ręku, z obliczem rozpromienionym, z wielkim przejęciem i uniesieniem ducha opowiadał dziwne rzeczy, dotyczące Polski i świata. Mówił o przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości Polski, o księciu Żelaznym, o sławnych mężach naszego Narodu, o wszechświatowej wojnie, o zmartwychwstaniu Polski i wielkiej 
przyszłości naszej Ojczyzny.Tajemniczy młodzieniec opowiadał o jakimś polskim kapłanie, który z całym zaparciem się siebie i poświęceniem odda się duszpasterstwu wśród ludu i który uda się na południe do wielkiego męża Bożego, a wróciwszy po 
latach założy pod Karpatami zgromadzenie zakonne oddane wychowaniu 
opuszczonej i bezdomnej młodzieży, którego zakłady rozszerzą się na całą Polskę i na cały świat, wydadzą uczonych i świętych... Znamienne było to, że ten prosty na 
pozór młodzieniec przemawiał językiem człowieka wysoce uczonego.
Gdy zaś Józef Dąbrowski zagadnął owego młodzieńca, jakie ma na to dowody i znaki, że się ziści to, co przepowiada, młodzieniec rzekł: – Dowody? Zaraz ci dam. – I wziąwszy Dąbrowskiego ze sobą, odkrył mu tajniki jego duszy, dodając, że jeśli się nie nawróci, marnie zginie...Pod wrażeniem tych proroczych słów Dąbrowski przystąpił niezwłocznie do Świętych Sakramentów, odprawił spowiedź z całego życia, a potem razem z Markiewiczem wstąpił do seminarium duchownego w Przemyślu... Ks. Markiewicz od pierwszej chwili miał przekonanie, że tym 
dziwnym młodzieńcem był nie kto inny, tylko Anioł Boży, posłany narodowi 
polskiemu, zgnębionemu nową klęską i na duchu złamanemu, na pociechę i 
podniesienie serca.... Ideał kapłana z widzenia zrealizował w swoim własnym 
życiu.
	Czas wrócić do wspomnianego trzeciego wydania Boju bezkrwawego. 
Nieprzypadkowo miało ono miejsce w 1979 roku, a zatem w drugim roku 
pontyfikatu  bł. Jana Pawła II. Także wybór polskiego papieża, bł. Bronisław Markiewicz przepowiedział w finałowej części swego dramatu, na 70 lat przed tym wydarzeniem: Wy, Polacy, przez niniejszy ucisk oczyszczeni i miłością wspólną 
silni, nie tylko będziecie się wzajem wspomagali, nadto poniesiecie ratunek innym narodom i ludom, nawet wam niegdyś wrogim, i tym sposobem wprowadzicie 
dotąd niewidziane braterstwo ludów. Bóg wyleje na was wielkie łaski i dary, 
wzbudzi między wami ludzi świętych i mądrych i wielkich mistrzów, którzy zajmą 
zaszczytne stanowiska na kuli ziemskiej. Języka waszego będą się uczyć w 
uczelniach na całym świecie. Cześć Maryi i Najświętszego Sakramentu zakwitnie w całym narodzie polskim. (…) Najwyżej zaś Pan Bóg was wyniesie, kiedy dacie światu WIELKIEGO PAPIEŻA. Ufajcie przeto w Panu, bo dobry jest, miłosierny i 
nieskończenie sprawiedliwy... (B. Markiewicz, Bój bezkrwawy, Rzym 1979, s. 54).Kiedy 10 czerwca 1997 roku Ojciec Święty w czasie wizyty w Polsce, zmierzając 
na Mszę św. do Krosna, na chwilę zatrzymał się w Miejscu Piastowym, zobaczył 
to proroctwo wypisane na frontonie sanktuarium. Obecni przy tym wspominają, że popatrzył na napis, pokiwał głową i powiedział: – Znam, znam... (por. S. Łącki, Ksiądz Bronisław Markiewicz – zapomniany prorok, www.katolik.pl).
	Czasem już za życia nazywano ks. Markiewicza nauczycielem i prorokiem, choć sam Błogosławiony nigdy do tego tytułu się nie przyznawał. Swoje 
przepowiednie, przypisywał głębszej obserwacji faktów. Trudno jednak nie 
zauważyć, że przepowiedział wiele rzeczy, których najinteligentniejszy umysł nie potrafiłby wywnioskować z przyczyn czysto naturalnych. W 1897 r., zanotował w Zapiskach: Opływałem w słodycze i dary nadprzyrodzone. Oglądałem Maryję… Może już wtedy odkrył w sobie wlany przez Ducha Świętego nadprzyrodzony dar proroctwa? Pokora kazała mu to ukryć w skarbcu milczenia. Ks. Walenty Michułka, duchowy syn Markiewicza dzieli jego przepowiednie na cztery kategorie: przepowiednie dotyczące zgromadzenia zakonnego, przepowiednie wojny 
powszechnej, rozruchów światowych i prześladowania Kościoła, przepowiednie zmartwychwstania Polski i jej roli w okresie powojennym oraz przepowiednie prywatne. 
[bookmark: _GoBack]Wspomina on także, że błogosławiony kapłan w chwilach krytycznych dla zgromadzenia zwoływał całą swą młodzież na konferencje do kaplicy, pocieszał ją, umacniał na duchu i z taką mocą zapewniał o pomyślnej przyszłości: tylko ten, któremu Duch Święty odsłonił tajemnice rzeczy przyszłych, mógł się w ten sposób wypowiadać (P. Prusakiewicz, W duchu nowej ewangelizacji, w: Ojciec, 
Kraków 1999, s. 32-33).
Ale ks. Markiewicz był też prorokiem w szerszym znaczeniu – 
przepowiadał Słowo Boże w życiu społecznym. W encyklice Sollicitudo rei 
socialis z 1987 r., papież Jan Paweł II pisze, że głoszenie nauki społecznej Kościoła jest to jedna z form ewangelizacji. A więc ewangelizacją nie jest tylko 
nauczanie moralności w życiu osobistym, ale także wprowadzanie moralności do życia społecznego, politycznego i gospodarczego. I ks. Markiewicz był pionierem w tym względzie. Prowadził tę ewangelizację jeszcze przed pierwszą encykliką społeczną papieży. Problemy, o których pisał są w dużej mierze aktualne do dziś, aczkolwiek autor używał innych, niż my obecnie, słów i terminów (por. Ł. Czuma, Patriotyczo-społeczna myśl w „Trzech słowach…”, w: Dzieło, myśl, duchowość ks. B. Markiewicza, Marki 1993, s. 174).
	Kiedy dziś patrzymy na pogrążoną w kryzysie ekonomicznym Europę, 
która jednocześnie wyrzeka się swych chrześcijańskich korzeni, trudno nie 
usłyszeć słów ks. Markiewicza: Historia nas uczy i doświadczenie, że nie ten naród jest bogatszy i potężniejszy, który siedzi na miliardach, a wydaje wiele na wygody i na życie, ale ten naród co mniej potrzebuje i więcej zamiłowania w pracy znajduje. Przede wszystkim trzeba się uczyć powściągliwości i pracy (…) Duch nauki 
Chrystusowej wymaga pracy, rozwoju i postępu. Nie da się zaprzeczyć, że między 
życiem duchowym a stanem gospodarczym istnieje ścisły związek. Życie ludzkie według nauki Chrystusa jest pasmem walki i pracy duchowej. Każda zaś praca jest 
podstawą rozwoju, jest źródłem dobrobytu narodu, podstawą jego niezawisłości i wolności (Przewodnik dla wychowawców, t. I, s. 17). Głos ludzi Boga brzmi 
zawsze aktualnie. Ich myśli zrodzone z głębokiej zażyłości ze swym Panem, 
nigdy się nie starzeją. W odniesieniu do ks. Markiewicza, wówczas jeszcze Sługi Bożego, zauważył to Prymas Tysiąclecia, kiedy odwiedzał Miejsce Piastowe w 1972 roku. Powiedział wtedy: Nauka Sługi Bożego jest na czasie. Może zapytamy: 
lecz kto zmieni nasze usposobienie? Odpowiemy sobie: „Któż jak Bóg?” przez naszą „powściągliwość i pracę”. Kościół święty nadając Markiewiczowi tytuł 
błogosławiony, uroczyście to potwierdził, a my świętując 100 lecie jego narodzin dla nieba, razem z Nim wołamy: Bóg ponad wszystko!
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